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„„KURTYNKA” MA 20 LAT 





TYLE NAS ŁĄCZY... 


KATOWICE (inf. wł.). Teatr 
Rewii Dziecięcej „Kurtynka” 
działający w Pałacu Młodzieży 
w Katowicach obchodzi w tym 
roku dwudzieste urodziny. Z tej 
też okazji 20 stycznia br. odbył 
się uroczysty koncert pn. „Łą- 
czy nas przyjaźń, taniec, pio- 
senka i zabawa”. Wzięli w nim 
udział byli i obecni członkowie 
zespołu. 


„Kurtynka” jest jednym 
z największych dziecięcych ze- 
społów rewiowych, ma 250 
członków w wieku od 4—12 lat. 
Działają oni w ośmiu grupach, 


a każda z nich ma zajęcia dwa 
razy w tygodniu. 

— Wszystko zaczęło się od 
bajki „Księżniczka na ziarnku 
grochu”, którą wystawiłam 
w Szkole Podstawowej nr 35 
w Katowicach-Ligocie - mówi 
założycielka zespołu i jego kie- 
rowriiczka, pani Zdzisława 
Szwedowska. — Kiedy do ze- 
społu dołączyły panie Halina 
Kalinowska i Sylwia Gawroń- 
ska, powstał teatrzyk, któremu 
nadałyśmy nazwę „Entliczek- 
pentliczek”. Wkrótce jednak 
okazało się, że zainteresowanie 


zespołem jest większe, aniżeli 


przypuszczałyśmy, a w dodat- 
ku Pałac Młodzieży zapropono- 
wał nam miejsce u siebie. I tak 
powstała „Kurtynka”, przez 
którą w ciągu ostatniego dwu- 
dziestolecia przewinęło się 
przeszło 3 tysiące dziewcząt 
i chłopców. Dzisiaj współpra- 
cują z nami, piszący muzykę do 
naszych piosenek, pani Halina 
Kalinowska z Teatru Śląskiego 
w Katowicach i pan Jerzy Men- 
tel z Telewizji Katowice. Cho- 
reografią natomiast zajmuje 
się już od dziesięciu lat niestru- 
dzona pani Maryla Gadułowa. 
Wychowankami teatrzyku są 


NASTOLATKOW 


m. in. aktorki Teatru im. Juliu- 
sza Słowackiego w Krakowie 
i Teatru Śląskiego im. Stanisła- 
wa Wyspiańskiego w Katowi- 
cach — Aldona Grochal i Ewa 
Leśniak... 

Kierowniczka „Kurtynki” jest 
autorką tekstów i muzyki do 
wielu piosenek dziecięcych. 
Najbardziej cieszą ją te najpo- 
pularniejsze: „Deszczyk”, „Pa- 
pierowe okręciki”, „Mój ogró- 
dek”, „Kiocki”, _„Wakacje”, 
„Niebezpieczne zabawy”, 
„Moja Ojczyzna”, „Nasza zie- 
mia”, „Śląsk” czy „Górnicza 
czapeczka”, wydane przez Mło- 
dzieżową Agencję Wydawniczą 
wzbiorku „Roztańczone nutki”. 
Pani Zdzisława za pracę otrzy- 
mała Harcerską Nagrodę Myśli 
Twórczej. 

(kk) 

Katowickiemu „Dwudziesto- 
latkowi” specjalne, gorące 
oklaski od „Świata Młodych” 





Do ponad 2,5 tys. znanych na 
kuli ziemskiej minerałów przy- 
był jeszcze jeden — juszkinit, od- 
kryty przez młodego radziec- 
kiego naukowca, Aleksieja Ma- 
kiejewa, w rejonie wodospadu 
Dołgożdannyj. Minerał ma ko- 
lor różowo-fioletowy, zczerwo- 
nym odcieniem. Badania wyka- 
zały, że jest to najnowszy mine- 
rał, który swoją nazwę otrzymał 
na cześć jednego z najbardziej 
znanych mineralogów radziec- 
kich — Mikołaja Juszkina. 





(CAF). Jak walczyć 
z hałasem w zakładach 
przemysłowych, na uli- 
cach i w domach oraz 
jaki jest wpływ hałasu 
na człowieka — są to pro- 
blemy, którymi zajmują 
się naukowcy z Centrum 
Akustyki przy ministers- 
twie zdrowia Armeń- 
skiej SRR w Erewaniu. 
Wiele / interesujących 
eksperymentów _prze- 
prowadza się w takiej 
oto komorze, gdzie nie 
tworzy się echo. Badane 
są reakcje i stan psycho- 
fizyczny człowieka, pod- 
danego „atakowi”' decy* 
beli 


!' go jest najważniejsze na 

* Gładki lód? Zgoda. 
Ostre łyżwy? Owszem! 
Dobry humor? Jasne! 


SPORTOWY MARZEC 


W marcu przeważają dyscy- 
pliny zimowe. O Puchar Świata 
walczyć będą tyżwiarze, biath- 
loniści, narciarze klasyczni i al- 
pejscy, bobsleiści. Z naszych re- 
prezentantów chyba tylko Piotr 
Fijas (skoki) ma szanse uplaso- 
wać się w międzynarodowej 
czołówce. Najważniejszą im- 
prezą miesiąca będą MŚ w łyż- 
wiarstwie figurowym, które za- 
planowano na 17-22.II1 (Gene- 
wa). Po niedawnych mistrzos- 
twach Europy ciekawi jesteśmy 
konfrontacji mistrzów konty- 


nentu z reprezentantami Ame- 
ryki Północnej i Azji. 

W marcu na boiska wychodzą 
piłkarze, którzy uczestniczą 
w europejskich pucharach. Na- 
szych klubów to już nie dotyczy. 
Ałe pod koniec miesiąca (26.11) 
odbędzie się towarzyski mecz 
Hiszpania-Polska. Jak wiemy, 
reprezentacje obu państw 
uczestniczą w „Mexico-1986” 
i pilnie przygotowują się do 
startu w tej imprezie. 

Na terenie województwa bie- 
Iskiego odbędą się (11-16.111) Zi- 


lodowisku? 





mowe Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej. W ich programie znaj- 
duje się też turniej o Złoty Krą- 
żek „Świata Młodych”. Zawody 
zostaną rozegrane na lodowi- 
sku w Cieszynie. Tam też spot- 
kają się dziewczęta uczestniczą- 
ce w Błękitnej  Sztafecie. 
W skład ZIMS wejdą jeszcze: 
jazda figurowa (Oświęcim), na- 
rciarstwo alpejskie (Szczyrk) 
i skoki narciarskie (Wisła). 
Obecnie kończą się eliminacje 
w makroregionach. 
Aktualnymi posiadaczami 
pucharu „Świata Młodych” 
(Złoty Krążek) są reprezentanci 
szkoły nr 2 w Sokółce . 
(zp) 








Bloki, uniki, zasłony są gwa- 
rancją, że obrona przed ata- 
kiem będzie skuteczna. Szybki 
atak wymaga równie szybkiego 
zablokowania. Pragnąc być 
sprawnymi w sztukach walki 
musimy sporo czasu poświęcić 
na naukę obrony. Sentencja 
chińska mówi, że początkujący 
najpierw blokują, a dopiero 
uderzają, zaawansowani rów- 
nocześnie przeprowadzają te 


dwie akcje, a mistrzowie oby- 
wają się w ogóle bez bloków. 


My nauczymy się na początku * 


najprostszych technik blokują- 


cych. 
Ćwiczenie 37 
Blok przedramieniem 
do wewnątrz 


Stojąc w prawej postawie łu- 
ku (tzn. z prawą ugiętą nogą 


wysuniętą do przodu) unosimy 
prawą rękę tak, aby łokieć 
zwrócony był na zewnątrz, 
a grzbiet dłoni znajdował się 
blisko prawej skroni (fot. 1). Te- 
raz ściągamy przedramię w le 
wą stronę i lekko w dół: Dłoń 
zaciska się w pięść, a przedra- 
mię wykonuje gwałtowny skrót 
do wewnątrz. Właśnie ten skręt 
jest bardzo istotną cechą za- 
równo bloku do wewnątrz jak 
i następnych. W końcowej fazie 
ruchu ręka i całe ciało powinno 
być ustawione jak na fot. 2. 


Ćwiczenie 38 


Blok przedramieniem 
na zewnątrz 


Zachowujemy dalej postawę 
łuku. Prawą dłoń umieszczamy 
przy lewym biodrze, grzbietem 
do góry. Druga dłoń (zwinięta 
w pięść) jest nad biodrem (fot. 


3). Przenosimy przedramię 
w prawo (pamiętajcie o obrocie 
przedramienia przeciwnym do 
ruchu wskazówek zegara) | za- 
ciskamy pięść. W czasie ruchu 
łokieć przesuwa się bardzo nie- 











wiele. Ułożenie ręki po bioku 
obrazuje fot. 4. 


Ćwiczenie 39 
Blok górny 


Prawa ręka z biodra przesu- 
wa się w górę. Jest zgięta w łok- 
ciu, a dłoń dąży do lewego oka 
(fot. 5). Następnie wykonujemy 
ruch przedramieniem w górę 
w skos — z równoczesnym ob- 
rotem przedramienia zgodnie 
ze wskazówkami zegara. Zau- 
ważcie, że ręka nie jest ani pros- 
ta w łokciu, ani bardzo zgięta, 
że zasłania całą głowę przed 
uderzeniem z góry (fot. 6). 


Ćwiczenie 40 
Blok dolny 


Prawa dłoń zewnętrznym 
kantem leży na lewym obojczy- 
ku, łokieć skierowany w dół 
(fot. 7). Ruch ręki w dół jest 





skoordynowany z 
pięści. Ręka po bloku jest lekko 
ugięta w łokciu (fot. 8). 
Wszystkie pokazane w tym 
odcinku bloki posiadają cechy 
wspólne, a są to: 
a) wydech w czasie bloku; 


obrotem 


b) rozluźnienie mięśni 
i otwarcie dłoni na początku 
oraz zamknięcie dłoni w pięść 
i napięcie mięśni w końcówce 
techniki; 

c) obrót przedramienia na- 
stępuje w końcowej fazie bloku 
i kończy się równocześnie 
z ustawieniem ręki w położe- 
niach jak na fot. 2, 4, 618; 

d) koncentracja siły, szyb- 
kości i wydechu jest esencją 
każdego bloku i ma miejsce za- 
wsze pod koniec ruchu; 

e) ćwiczymy oczywiście pra- 
wą i lewą rękę, w różnych po- 
staciach. 

ADNRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 


W Kung Fu istnieje kilka 


stylów „wewnętrznych 
(Taiji Quan, Xingyi Quan, 


Nasze sprawy 


e Nasze sprawy 


© Naszesprawy©6 Nasze sprawy 









Bardzo proszę o wydrukowanie 
mojego listu w „Świecie Mło- 
dych”, aby był on przestrogą dla 
innych czytelników. Otóż kilka mie- 
sięcy temu napisałam do Ewy Sz. 
z Krakowa, której adres znalazłam 
w waszej gazecie. Jej oferta wyda- 
ła mi się ponętna — w zamian za 
zdjęcia z gwiezdnej sagi Lucasa 
proponowała m. in. fotosy Limahla 
z „Bravo”. Jako wielbicielka tego 
piosenkarza napisałam do niej i po 
dość długim czasie otrzymałam 
odpowiedź. 

Z niemałym zdziwieniem prze- 
czytałam, iż Ewa ma do mnie proś- 
bę, abym pierwsza przysłała foto- 
sy. Motywowała to tym, że „razjuż 
się zawiodła”. Raz kozie śmierć — 
pomyślałam, pakując do koperty 
fotografie z „Gwiezdnych wojen”. 
Znów długo czekałam na odpo- 
wiedź. W końcu zniecierpliwiona 
ponownie napisałam, tym razem 
prosząc, by przysłała obiecane 
zdjęcia Limahla albo odesłała moją 
własność. 

Niestety, do dziś nic nie otrzy- 
małam. Przyznaję, że nigdy nie 
spotkałam się z taką bezczelnością. 
Proszę sobie wyobrazić, że Ewa 
w swym pierwszym i ostatnim liś- 
cie pisała: „Obiecuję, że możesz na 


mnie polegać”. Śmieszne, praw- 
da?! Oprócz tego próbowała „„zła- 
pać mnie na wędkę”, obiecując 
oryginalne autografy Limahla, któ- 
re jakoby posiadała. Czy nie mam 
prawa podejrzewać, że to zwykłe 
kłamstwa? Nauczona przykrym 
doświadczeniem obiecuję, iż nie 
dam się już tak nabrać. Innym czy- 
telnikom również zalecam taką os- 
trożność! 

Fanka Limahla 


OD REDAKCJI: Ewo Sz. zKrako- 
wa! Natychmiast wywiąż się z zo- 
bowiązań wobec Fanki Limahla. 
Mamy nadzieję, że uczynisz to bez 
konieczności interwencji z naszej 
strony. A możemy to uczynić, 
gdyż mamy Twój adres. Wraz 
z Fanką czekamy na załatwienie 
sprawy. 





Jestem uczniem zabrzańskiej 
szkoły. Kiedy przerabialiśmy „Po- 
rwanie w Tiutiurlistanie”, chcieliś- 
my bliżej poznać autora tej książki 
— Wojciecha Żukrowskiego. Pani 
nauczycielka poprosiła mnie, 
abym poszedł po „Encyklopedię” 
do biblioteki szkolnej. „Encyklope- 
dii'* nie było, ale pani bibliotekarka 


dała mi inną książkę pt. „Słownik 
polskich pisarzy współczesnych”. 
Po lekcji zapomniałem zabrać 
książkę, a kiedy na początku dru- 
giej lekcji przyszedłem po nią, już 
jej tam nie było. 

Książkę tę muszę oddać jak naj- 
prędzej, bo w bibliotece był tylko 
jeden egzemplarz. Szukałem już 
w różnych księgarniach i antykwa- 
riatach, ale bez skutku. Może któ- 
ryś z czytelników mógłby mi po- 
móc. Jestem już w V klasie, ale 
przez to zdarzenie nie dostałem 
świadectwa z klasy IV. Bardzo pro- 
szę o pomoc. 

Wojtek 
(adres znany redakcji) 

















Jeszcze w czerwcu 1985 r. w ran- 
nym pociągu na trasie Poznań- 


Kutno, jadącym przez Konin, 
w przedziale 2 klasy zostawiłam 
książkę Johna Meadego Falknera 
pt. „Diament Mohuna”, która jest 
starą rodzinną pamiątką. Ktokol- 
wiek znalazł ją lub posiada egzem- 
plarz takiej książki, proszony jest 
o przesłanie jej za wynagrodze- 
niem pod adresem: 

Krystyna Bożek, 

ul. Żagańska 4/4, 

68-200 Żary. 





Nasze koło 
PCK 


Piszemy w imieniu wszystkich 
członków koła PCK działającego 
w Szkole Podstawowej nr 2 im. J. 
Korczaka w Błoniu. Nasze koło 
zrzesza uczniów klas IV-Vlll. Jest 
nas razem 86 osób. W tym składzie 
działamy dopiero od IX 1985 roku, 
kiedy'opiekę nad naszym kołem 
objęła pani Aldona Warowna. Jes- 
teśmy więc kołem młodym i nie 
mającym dużego doświadczenia 
w pracy. Wzięliśmy już jednak 
udział w kilku akcjach. We wrześ- 
niu uczestniczyliśmy w zbiórce pie- 
niężnej na terenie naszego miasta 





na cele statutowe PCK. W paździer- 
niku w związku z europejską kam- 
panią Czerwonego Krzyża na rzecz 
MRM zorganizowaliśmy: 


© Loterię fantową (pieniądze 
otrzymane ze sprzedaży losów 
przekazaliśmy na budowę przy- 
chodni zdrowia w Błoniu). 


© Konkurs plastyczny pod hastem 
„Rok 1985 rokiem Młodzieży”. 

Od października bierzemy też 
udział w konkursie sanitarno-ob- 
ronnym. Uczymy się zasad udzie- 
lania pierwszej pomocy. 





Ponieważ nie mamy dużego do- 
świadczenia w pracy, chcielibyś- 
my nawiązać korespondencyjną 
współpracę i przyjaźń z kołami 
Czerwonego Krzyża w Polsce i za 
granicą. Mamy nadzieję, że „Świat 
Młodych” — czasopismo, które każ- 
dy z nas czyta pomoże nam w na- 
wiązaniu takiej korespondencji. 
Z góry dziękujemy za spełnienie 
naszej prośby. 

Zarząd Szkolnego Koła PCK 
Szkoła Podstawowa nr 2 
ul. Narutowicza 21 

05-870 Błonie 


Biuro POD 


© Poszukuję komiksów z przy- 
godami kapitana Żbika oraz ksią- 
żek Z. Nienackiego i E. Niziurskie- 
go, Daniel Gruszka, ul. Manifestu 
Lipcowego 12B/17 44-220, Knu- 
rów; © Poszukuję książki „Kultu- 
rystyczny Herkules" oraz plakatów 
ze sławnymi lekkoatletami, jak 
Tom Platz, Kuz Dicerson, Mike 
Christian, Charles Glass. Wzamian 
oferuję fotografie różnych zespo- 
łów muzycznych, komiksy z serii 
„Tytus Romek i A'Tomek" oraz 
„Kajka i Kokosz”. Za nadesłane 
książki mogę również zapłacić, Ma- 
rek Angrot, ul. Słowackiego 204, 
26-604, Radom 6; 6 Poszukuję 
książki Anny Zawadzkiej „Szkolna 
gramatyka języka- angielskiego”, 
Zbigniew Kinał, ul. Fredry 1/49, 
39-300 Mielec; © Książki „Lubię 
majsterkować” oraz „Majsterko- 
wanie dla każdego” — Adama Sło- 
dowego odkupię lub zamienię. Do 
wymiany mam plakaty zespołów 
rockowych, książki „Akademia Pa- 
na Kleksa” — J. Brzechwy, „Chłop- 
cy z placu broni” F. Molnara, „Ti- 
mur i jego drużyna” — A. Gajdara, 
„O dwóch takich co ukradli księ- 
życ” — Kornela Makuszyńskiego, 
„Płomień w Oklahomie" - W. We- 
rnica, Tomasz Hajnas, os. 35-lecia 
5/30, 77-300 Człuchów; © Jacku 
Filip! Skontaktuj się z dziewczyną, 
która miała wysłać Ci zdjęcia sa- 
mochodów. Jej adres: Eliza Kozieł, 
os. Kopernika 41/4, 73-110 Star- 
gard Szcz.; © Poszukuję plakatów 
drużyn piłkarskich oraz naklejki — 
„Piłkarskie mistrzostwa świata”. 
W zamian odstąpię adresy drużyn 
piłkarskich i „Tygrysy”, Krzysztof 
Karkoszka, 34-442 Łapsze Niżne 
88; © Za komiksy „Tytus Romek 
i A'Tomek” księga I, II, Ill oraz 
„Skąd się bierze woda sodowa” 
oferuję Alfreda Bestera — „Gwiaz- 
dy moje przenaczenie”, Andre 
Nortona — „Świat czarownic”, Ar- 
tura C. Clarke'a — „Miasto i gwiaz- 
dy" i klocki Lego, Mariusz Strużyk, 
ul. M. Buczka 14, Lubliniec; © Po- 
szukuję wycinków z prasy, wywia- 
dów i zdjęć zespołu Lady Pank. 
W zamian oferuję zdjęcia Lombar- 
du, single: Oddział Zamknięty, Fra- 
nek Kimono, Z00, AYA RL, Budka 


Suflera, Śmierć Kliniczna, Jan Ły- 
dziak, ul. Nocznickiego 46/25, 22- 
300 Krasnystaw; © Za plakaty, 
zdjęcia i informacje o Limahlu 
i Shakinie Stevensie wyślę mate- 
riały o innych piosenkarzach oraz 
o aktorach filmowych (H. Ford, A. 
Dymna, P. Fronczewski, B. Bardot, 
J. Wayne, S. Loren itd.). Mogę też 
przysłać teksty piosenek polskich 
i zagranicznych, Katarzyna Woło- 
szyn, ul. Lotników 9/52, 05-100 
Nowy Dwór Mazowiecki; © Po- 
szukuję wszelkich materiałów do- 
tyczących gwiezdnej trylogii Luca- 
sa, odcinków „LAG” drukowanych 
w „ŚM” oraz komiksów: „Tajfun — 
zagadka układu C-2", -„Podróż 
smokiem Diplodokiem”, „Tytus 
Romek i A'Tomek". W zamian od- 
dam wiele czasopism technicz- 
nych m. in.: „Kalejdoskop techni- 
ki”, „Zrób sam”, „Skrzydlata Pol- 
ska”, „Mały modełarz”, Krzysztof 
Maćkowski, ul. Niedźwiedzicka 7, 
59-22 Miłkowice; © Poszukuję 
książek z serii „Ania z Zielonego 
Wzgórza”. W zamian - odstąpię 
książki: „Piraci z Wysp Śpiewają- 
cych” — A. Bahdaja, „Niesamowity 
dwór” -Z. Nienackiego, „Mój księ- 
życowy pech” = J. Broszkiewicza 
oraz bajki i książeczki dla dzieci, 
Monika Bujanowska, ul. B. Prusa 
5,99-320 Żychlin; © Poszukuję wy- 
dań „Metal TOP-20” od momentu 
ukazania się tej listy w „Na Przełaj” 
do wydania nr 290, oraz plakatów 
zespołów heavy-metal. W zamian 
oferuję plakaty i nalepki różnych 
zespołów rockowych, Grzymisław 
Grzywacz, Wałcz-Kołatnik 4/17, 
78-600 Wałcz; © Zwracamy się 
z prośbą do naszych koleżanekiko- 
legów o nadesłanie nam wszelkich 
wiadomości o Atlantydzie, klasa VI 
d, Szkoła Podstawowa 4, ul. War- 
skiego 8, 83-110 Tczew; © W za- 
mian za plakaty i informacje o Ka- 
jagoogoo, Limahlu prześlę plakaty 
zespołów: TSA, Lady Pank, Banda 
i Wanda, Mech, Oddział Zamknięty 
oraz znaczki, tarcze szkolne, po- 
cztówki zagraniczne, Paweł Piekar- 
ski, Turowo 12-213 Jeże; © Za 
zdjęcia, plakaty i informacje o Li- 
mahlu oferuję zdjęcia i plakaty 





wszystkich najlepszych zespołów” 


i solistów zarówno” polskich jak 
i zagranicznych, Zbigniew Bodma, 
Sobótka, 27-621 Jakubowice. 
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Dr PE 


Bardzo proszę o wydruko- 
wanie adresów koleżanek 
z NRD, do których nie dałam 
rady napisać. Nie chcę im robić 
przykrości. Może ktoś z moich 
rówieśników zechce do nich 
napisać. Oto adresy: Dana 
Wotzel, 1950 Neuruppin, W. 
Pieck — Str. 62, NRD; Jana 
Arndt, 2342 Garz/Riigen, Bur- 
gwali 5, NRD; Sylwia Klei- 
mann, 7845 Senftenberg — Sei 
Fzietchreiherstr 15, NRD; Bea- 
ta Schliebner, 7808 Klettwitz, 
Kostebrauner Str. 20, Fach 42- 
01, NRD; irenne Newnann, 
1144 Berlin, Tollensest 35, 
NRD; Katja Nriiske, 7500 Cott- 
bus, Hans-Beimler-Strasse 47, 
NRD; © Mam 14 lat. Mówię po 
angielsku i trochę po polsku. 
Chciałbym korespondować 
z polskimi chłopcami w wieku 
12-20 lat, B. Zapała, 520 Isabel 
Dr., Santa Cruz, C.A. 95060, 
USA; © Mam 13 lat. Chodzę do 





"MIĘDZYNARODOWY 
KĄGIK PRZYJACIÓŁ 


ikonki 





szkoły muzycznej, śpiewam 
w chórze. Zbieram znaczki i od 
niedawna pasjonuję się towie- 
niem ryb. Piszcie do mnie po 
rosyjsku, Misza Sysław, gorod 
Krasnojarsk 99, ul. Żelieznodo- 
ronikow, dom 16a, kw. 52, 66- 
009, CCCP; © Chętnie poznam 
przyjaciół z Polski w moim wie- 
ku. Mam 12 lat, Tatiana Piatic- 
kaja, gorod Donieck, Postow- 
skaja Obłast, kwartał 12, dom 
21/2, kw. 59, 346330, CCCP; 
© Mieszkam w Leningradzie 
i choć to duże miasto, brak mi 
przyjaciół. Może ktoś z Polski 
napisze do mnie, łra Gołubina 
Leningrad, ul. Zachorowa, 
dom 33, korpus 1, kw. 60, 198 
239, GCCP; © Chcę korespon- 
dować po rosyjsku. Lubię psy 
i konie. Zbieram znaczki i po- 
cztówki ze zwierzętami. Mam 
12 lat, Andrea Lepkovóś, ul. 9 
kvótna 2, Chotetov 294 28, 
CSSR; © Mam 11 lat. Mogę 


korespondować po . rosyjsku 
lub niemiecku, Madeleine Ku- 
himann, Parchimer Str. 6, 27 
93 Schwerin, NRD; © Interesu- 
ję się muzyką i książkami. Ko- 
responduję tylko po niemiec- 
ku. Mam 15 lat, Claudia San- 
ger, Liebssiedlung 23, P.F. 239, 
2808 Neustadt — Glewe, NRD; 
© Przed 10 laty poznałam pew- 
ną Amerykankę polskiego po- 
chodzenia. Od tego czasu kore- 
spondujemy ze sobą. Ona od- 
wiedziła mnie nawet i tak przy- 
padkowo zawarta znajomość 
zamieniła się w bliską przyjaźń. 
Amerykanka ta ma dwójkę 
dzieci i syn jej także chciałby 


_ korespondować z kimś z Pol- 


ski. Chłopiec ma 12 lat i zna 
tylko język angielski. Zwracam 
się więc z gorącą prośbą o wy- 
drukowanie jego adresu na ła- 
mach Waszego pisma, Walły 
Oprysk, 1311 Rosewood Ave, 
Schenectady N.Y. 12306, USA; 
© Chcemy korespondować 
z polską młodzieżą (w języku 
rosyjskim); interesuję się mu- 
zyką, mam 16 lat, Andżelika 
Głoda, Sumy, ul. Sadowaja 32, 
kw. 88, CCCP, Mam 17 lat. 
Zbieram widokówki, kalenda- 
rzyki i znaczki. Interesuję się 
muzyką i tańcem, Tatiana Grie- 
bieniuk, Sumy, ui. Karbysze- 
wa 23, CCCP; © Prosimy bar- 
dzo o listy (po rosyjsku) od 
polskich chłopców i dziewcząt; 


Skarlet Pebukova, I. Skolna A- 
22, Moldara n/B, 001 ĆSSR 
(mam 14 lat, zbieram wido- 
kówki); Słavka Miadokovś, 
Kukućinowó 21, 98 601 Filako- 
vo, ĆSSR (mam 15 lat, zbieram 
widokówki i znaczki); Maria 
Plośkovś, Dubovś 8/1, 05 201 
Spiśska Nowó Ves ĆSSR 
(mam 15 łat, zbieram wido- 
kówki); Zuzanna Bigiarovś, 
Marksova 4, Trnava, 91700, 
ĆSSR (mam 15 lat, zbieram wi- 
dokówki, plakaty zespołów 
rockowych, znam język rosyj- 
ski i niemiecki); © Korespon- 
dujemy po rosyjsku i niemiec- 
ku: Mario Mahnke, 2110 Tore- 
low-Spechtberg,  Franz-Liszt 
Str. 1, NRD (15 lat); Grit Timan- 
ti, 2320 Grinmen (Bezirk Ros- 
tock, Cari von Ossierzkystr. 02, 
NRD (13 lat); Katrin Sobczyk, 
8023 Dresden, Bolivarstrasse 
88, NRD (14 lat); Carola Malt- 
mann, 2355 Sassnitz Riigen, 
Rigener — Ring 45, NRD, (13 
lat); Erik Choscz, 2200 Greif- 
wald, H.H Hertz — Str. 81, NRD 
(12 lat); © Mam 14 lat. Kocham 
zwierzęta i przyrodę. Kolekcjo- 
nuję znaczki i fotosy artystów, 
Almira Usmanova, Baszkirija, 
Ufa 35, ul. Kommunarow d.55, 
kw. 6; 450035, CCCP; © Jes- 
teśmy członkami Klubu Mię- 
dzynarodowej Przyjaźni. Nasz 
klub jest jeszcze bardzo. nie- 
wielki i nowy, więc na razie nie 


mamy adresów kolegów i ko- 
leżanek z wielu krajów. Dlate- 
go prosimy czytelników 
„Świata Młodych” o listy. Nasz 
klub skupia młodzież od 12—16 
lat. Piszcie po rosyjsku lub nie- 
miecku pod adresem: Elke Ve- 
sper, Ernst — Thiimann Stras- 
se 25, 5401 Grossfurra, NRD; 
© Piszcie do mnie po polsku, 
czesku lub niemiecku. Mam 16 
lat. Chodzę do średniej szkoły 
ekonomicznej i lubię muzykę, 
Jitka Tauchmanova Dólnicka 
321/10, Trutnov, 54 101, 
CSSR; © Jesteśmy przyjaciół- 
kami. Mieszkamy w tym sa- 
mym mieście. Mamy po 16 lat. 
Lubimy książki, kino, muzykę 
i naukę języków obcych. Zbie- 
ramy kalendarze i zdjęcia akto- 
rów i piosenkarzy. Możemy ko- 
respondować po rosyjsku, nie- 
miecku lub bułgarsku. Mamy 
wielu przyjaciół w ZSRR, Ru- 
munii i NRD. Może ktoś z Polski 
też do nas napisze? Christina 
Stiefanowa — Siewowa, Stara 
Zagora, kw. „triete czuczura”, 
bł. 17; etaz 1, ap. 3 i Danka 
twanowa Karaiwanowa, Stara 
Zagora, kw. 3 „triete czuczu- 
ra”, bł. 48, ap. 12, etaż 4, 6010, 
Bułgaria; © Mam 15 iat. Zbie- 
ram pocztówki, znaczki, naklej- 
ki. Chętnie-poznam przyjaciół 
z Polski, Dżeneta Majauskas, 
Kaunas, Partizanu 132-27 Lito- 
wskaja CCP. 





Ze wsi do miasta... > 


Od 26 listopada ub. roku jestem. 
mieszkanką Warszawy. Wcześniej 
mieszkałam na wsi w woj. ostrołęc- 
kim. W szkole nikt ze mną się nie 
przyjaźni. Koleżanki: dokuczają mi 
i przezywają: „„Wsiowa Baba” lub 
„Wieśniaczka”. Codziennie robią mi 
nowe przykrości tylko dlatego, że se- 
plenię i mówię gwarą. Nie ubieram 
się modnie jak one, gdyż nie stać 
mnie na to, dlatego wymyślają mi 
przykre i dokuczliwe przezwiska. 
W kłasie zawsze panuje niemiła at- 
mosfera. Czuję się osamotniona 
i wciąż tęsknię do mojej wsi, choć tak 
bardzo pragnęłam przyjechać do sto- 
licy. Poradźcie co robić, gdyż nie mo- 
gę dłużej żyć w takich, odosobnieniu 
i samotności. 
> Bożena 








AK 
—_ Pałą tylko moza ć ć 
Chciałabym podyskutować na 
mat listu pt. „Nie pal”, który zc 
zamieszczony w nr. 5 „ŚM”. i 
wiam Janka, autora listu i zapew- 
niam, że ma catkowitą rację. Ogrom- 
nej większości dziewczyn chłopak 
z papierosem wcale nie imponuje. Bo 
czy może imponować... głupota? 
Zauważyłam, że ludzie, którzy palą 
- są słabi, zwykłe „mięczaki””. Nie po- 
_ trafią nawet przestać palić. Całkowi- 
-_ cie zgadzam się z Jaśkiem, który pi- 
sze: „Palenie jest nałogiem ludzi sła- 





- bszych, któr 

— z rękoma, palą, by ukryć nieśmiałość 
lub zażenowanie. Papierosem można 
jedynie zaimponować równie nie wy- 
robionemu towarzysko nastolatko- 






8 ę się, że są. 'tacy chłopcy, któ: 
rzy aj sobie sprawę z | konsekwen. 
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: dE to Z ja! 





poskutkowało. 
—_ Spróbuj i Ty. Nie załamuj się, stań 
do walki z wiarą w siebie. Nie zwracaj 











nie wiedzą: co robić 


mk 





docierało, Spróbowałam.lodziwol- 


najmniejszej uwagi na liścikiidocinki 


ze strony kolegów. | w żadnym wy- 
padku nie zrywaj z koleżanką. Kto 
wie? Może Twojej koleżance bardzo — 
zależy na tej znajomości? 

Jeśli koledzy zauważą, że Ty i dzie- 
wczyna nic sobie nie robicie z tych 
docinków, to szybko znudzi się im ta 
naprawdę dziecinna gra. 

„Mała”_ 


REDAKCJA ODPOWIADA: Uwaga, 
Czytelniczko podpisująca się „Ma- 
rzyciełka”. Piszesz: „„Jeśli istnieje ta 
„Redakcyjna Poczta”, to wydrukuj- 
cie mój list i odpowiedzcie mi, bo już 
nie wiem co robić”. „RP” istnieje, 
istnieje, ale Twojego listu nie za- 





zyżby tytuł zapowiadał 

opowiadanie kryminałne? 
Wsypa może być kompromitu- 
jąca, nieoczekiwana, ale różo- 
wa?! W dodatku okazuje się, że 
ów kolor zależy od barwy inle- 
tu! No co, przyznacie chyba, iż 
brzmi to nieco tajemniczo. 
Tymczasem rzecz dotyczy... po- 
duszek, jaśków, kołder, pie- 
rzyn, śpiworów i w ogóle wszy- 
stkich tych „urządzeń”, które 
człowiek wymyślił, aby mieć na 
czym i pod czym spać. 


Wydawać by się mogło, że to 


sprawa najprostsza na świecie. 
Jeśli się chce mieć poduszkę, to 
w kawałek materiału zszyty 
w kształcie mniejszego lub wię- 
kszego worka upycha się pierze 
i to wszystko. Okazuje się jed- 
nak, że nic podobnego. Nie ma 
już prostych spraw na tym 
świecie. Na wstępie należałoby 
wyjaśnić, że dla gospodarki na- 
rodowej każda gęś, kaczka czy 
kura to drób, jajko i pierze. 
Praktyczna i teoretyczna wie- 


RC 





Sortowanie pierza 


p LE 


dza o tym ostatnim elemencie 
nosi nazwę pierzarstwa. Jak na 
każdą poważną działalność 
przystało, doczekała się ona już 
swojego nestora. Był nim, 
zmarły nie tak dawno, Kazi- 
mierz Deręgowski, który zaraz 
po Il wojnie światowej stworzył 
podwaliny pod 





PA 
WAAPAŁ, 


Stara fotografia z 1946 roku przedstawia jeden z pierwszych 
transportów skupionego od chłopów pierza wiezionego do Swa- 


rzędza 


PRZEMYSŁ 
PIERZARSKI 


w Polsce. W Liceum Spółdziel- 
czym w Poznaniu (dzisiaj Tech- 
nikum Przemysłu Spożywcze- 
go) uczył tzw. techniki pierza, 
natomiast w Swarzędzu uru- 
chomił zakład pierzarski. Dzi- 
siaj jest ich oczywiście więcej, 
m. in. w Kielcach, Krakowie, 
Mielcu, ale Swarzędz szczyci 
się tym, że jest największym 
eksporterem. A to przecież 
swoiste świadectwo uznania. 
I to nie tylko dla jakości surow- 
ca, ale także dla dobrej pracy 
zakładu i jego pracowników (a 
właściwie pracownic, bo blisko 
90%  studwudziestoosobowej 
załogi to kobiety). Okazuje się 
że, mówiąc z pewną przesadą, 
cały świat śpi na polskim pie- 
rzu. Wielkie worki z napisem 
Feather dawn (pióra i pierze) 
transportowane są do Republi- 
ki Federalnej Niemiec, Francji, 
Szwajcarii, Włoch, a nawet do 
dalekiej Japonii czy Stanów 
Zjednoczonych. 

650 ton gotowego, przero- 
bionego pierza — tyle mniej 
więcej wynosi roczna produk- 
cja zakładu w Swarzędzu. Oko- 
ło 450 ton wędruje na eksport 
jako tzw. półfabrykat, to znaczy 
jako pierze odpowiednio po- 
sortowane i niekiedy dodatko- 
wo uprane. Sprzedawcą jest 
przedsiębiorstwo handlu za- 
granicznego Animex. Nato- 
miast krajowym odbiorcom 
pozostaje na otarcie łez 200 
ton. Trafiają one na krajowy 
rynek przede wszystkim w po- 
staci wyrobów pościelowych. 

Kiedy w pierwszych dniach 
stycznia trafiłem do zakładu 
w Swarzędzu, wszędzie towa- 
rzyszył mi biały puch. Na dwo- 
rze wirowały płatki śniegu bę- 
dące forpocztą kolejnego ataku 
zimy, natomiast w fabrycznych 
murach wszędzie snuły się bia- 
łe kłaczki pachnące kurnikiem. 
Firmą kieruje od paru lat inż. 
Konrad Nowakowski. Szefem 
jest od niedawna, ale — jak sam 
mówi: 


Dział produkcji kołder 


SIEDZI 
WPIERZU 


już od 1955 roku. Jest zresztą 
jednym z uczniów wspomnia- 
nego już Kazimierza Deręgow- 
skiego. 

Sercem zakładu jest sortow- 
nia. W dużej hali stoi kilka bu- 
czących urządzeń, które porów- 
nać by można do gigantycz- 
nych drewnianych szaf, tui ów- 
dzie oszklonych. Za szybkami 
widać wirujące piórka. Urzą- 
dzenia są w różnym wieku, liczą 
sobie od kilku do kilkudziesię- 
ciu nawet lat, ałe wszystkie pra- 
cują na tej samej zasadzie. Otóż 
sortowanie pierza odbywa się 
przy wykorzystaniu malejącej 
stopniowo siły ciągu powie- 
trza. Wdmuchiwane do wnę- 
trza owych „szaf” porywa ze 
sobą pierze i niesie je wzdłuż 
pionowo ustawionych kana- 
łów, tworzących rodzaj labiryn- 
tu. Słabnąca w każdym nastę- 
pnym kanale siła tego_sztucz- 
nego wiatru powoduje, że na 


dół opadają coraz lżejsze części 
tego co zawierał początkowo 
worek z pierzem. Inżynier No- 
wakowski po kolei otwiera coś 
w rodzaju szafek, tak że zajrzeć 
można do dolnej części każde- 
go kanału. Widzę, że w pierw- 
szym na dno opadły różne za- 
nieczyszczenia i duże, twarde 
pióra. W drugim kanale są już 
miękkie, ale spore jeszcze piór: 
ka -to podskub. Po otwarciu 
kolejnych drzwiczek widać 
podskub zmieszany z delikat- 
nymi kłaczkami puchu, a na sa- 
mym końcu zbiera się najlżej- 
szy, najdelikatniejszy, puszysty 
jak puch — puch. 

Nie zawsze sortowanie prze- 
biega według takiego właśnie 
schematu. W zależności od po- 
trzeb ciąg powietrza można re- 
gulować tak, aby w poszczegół- 
nych kanałach osadzał się żą- 
dany rodzaj pierza. Właściwie 
tylko zanieczyszczenia i pióra 
twarde są bezużyteczne. Nie 
znaczy to jednak wcale, że się 
marnują. Zbierane są skrupu- 
latnie i wysyłane następnie do 
zakładu drobiarskiego w Kozie- 
głowach. Tam przerabia się je 
na paszę. Wiedzieć też trzeba, 
że do sortowni nie trafia pierza- 
rski „groch z kapustą”. W ma- 
gazynie surowcowym osobno 
składowane jest pierze gęsie, 
osobno kacze lub kurze. Ma to 
swoje znaczenie nie tylko ze 
względu na inną cenę płaconą 
dostawcom, ale także ze wzglę- 
du na jakość. Fachowcy wie- 
dzą, że pierze drobiu grzebiące- 
go, a więc np. kurze, jest nie 
najlepsze. Łatwo się bowiem 
łamie i kruszy. Natomiast pie- 
rze drobiu wodnego, np. gęsi 
jest dzięki swej sprężystości 
najbardziej cenione. 

DOKOŃCZENIE "NA STR. 7 








Zdjęcia Maryla Zieleniewska 
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STIRLITZ 
raz jeszcze 


MOSKWA (PAP). Julian Sie- 
mionow opublikował, po „Sie- 
demnastu mgnieniach wiosny”, 
dwie następne powieści o Stir- 
litzu: „Rozkaz: przeżyć!” i — 
ostatnio na łamach miesięczni- 
ka „Znamia” - „Ekspansję”. 
| chociaż z historii literatury 
wiadomo — pisze recenzent pis- 
ma „Litieraturnaja Rossija” - Ju- 
rij Idaszkin, że praktycznie ża- 
dnemu pisarzowi nie przyniósł 
sukcesu powrót po wielu latach 
do bohatera, który kiedyś zdo- 
był wielką popularność — to po- 
wieść Siemionowa czyta się 
z niesłabnącym zainteresowa- 
niem. 

Zwłaszcza „Ekspansja”, którą 
dzieli od „Siedemnastu mgnień 
wiosny” znaczny dystans, jest 
dziełem bardzo udanym. Stirlitz 
jest tu znacznie starszy, chwila- 
mi nieludzko zmęczony życiem, 





także wskutek odniesionej nie- 
gdyś ciężkiej rany. W niczym nie 
przypomina kipiącego energią, 
zwycięskiego i przystojnego 
młodego człowieka z telewizyj- 
nego serialu. Ale paradoksalnie 
— pisze krytyk - ten zmęczony, 
przeżywający chwiłe zwątpienia 
z powodu utraty łączności ze 
swoimi, stary Stirlitz budzi 
u czytelnika zainteresowanie, 
chyba nawet większe, bowiem 
jest po ludzku bliski. I choć 
w powieści nie brakuje przygód 
i sensacyjnych zwrotów akcji, 
dynamizm i napięcia są głównie 
efektem wewnętrznych przeżyć 
bohatera. 

Recenzent przepowiada no- 
wym przygodom Stirlitza duże 
powodzenie u czytelników i - 
śladem „Siedemnastu mgnień 
wiosny” - przyszłość ekranową. 

Fot. archiwum 





>»Gdy się ktoś zaczyta, 
zawsze albo się czegoś 


nauczy, 


albo zapomni 


o tym, co mu dolega, al- 
bo zaśnie, w każdym ra- 


zie wygra”. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


. 
yjący w XIX wieku Morgan 
Robertson był pisarzem ra- 

czej przeciętnym. Jego powieś- 

ci sensacyjne i przygodowe, 
poświęcone tematyce mor- 
skiej, nie cieszyły się specjal- 
nym uznaniem odbiorców. 
W 1896 roku ukazała się kolejna 
książka Robertsona. | ta, po- 
dobnie jak poprzednie, przeszła 
właściwie bez echa. Jej prosta, 
niezbyt błyskotliwa fabuła nie 
była w stanie zainteresować 
czytelników. Oto pewnego dnia 

z Europy do Ameryki wyrusza 

olbrzymi parostatek — najwię- 

kszy, jaki dotąd zbudowano. 

Kolos długości 245 metrów, 

wyposażony w trzy śruby napę- 

dowe, duma flotylli amerykań- 
skiej, bo podobno niezatapial- 
ny. Pierwszy jego rejs transat- 
lantycki przebiega spokojnie, 
a trzy tysiące pasażerów weso- 
ło bawi się i tańczy. Pewnej 
kwietniowej nocy statek zderza 
się z górą lodową, niedaleko 
wybrzeży Ameryki. Akcja ra- 
townicza nie daje żadnego 
efektu i kolos idzie nadno. War- 
to dodać, że statek w powieści 

Robertsona nazywał się 

Titanic. 

Szesnaście lat później życie 
sprawiło, że zapomniana po- 
wieść stata się bestsellerem. 
W nocy z 14 na 15 kwietnia 1912 
roku zdarzyło się to, co opisał 
Robertson. Już nie w powieści 
ale naprawdę — zatonął, na sku- 
tek zderzenia z górą lodową, 
największy w owych czasach 
kolos morski — „Titanic”. Zga- 
dzały się wszystkie najistotniej- 
sze szczegóły, dane techniczne, 
okoliczności katastrofy! Fikcja 
literacka wyprzedziła życie.. 
Niemożliwe? A jednak... 

Przytoczona opowieść jest 


jedną z wielu zamieszczonych 
w książce Juliusza Jerzego Her- 
lingera. „Historie niewiarygod- 
ne” — to prawdziwy specjał dla 
wszystkich, którzy lubią zagad- 
ki, opowieści z dreszczykiem, 
sensacyjne, niesamowite, nie- 
prawdopodobne, fantastyczne, 
wręcz nie do pomyślenia! 
Książka, która zainteresuje mi- 
łośników literatury faktu. Wszy- 
stkie bowiem opisane przez 
J.J. Herlingera wydarzenia 
miały miejsce naprawdę. 
| właśnie dlatego wydają się 
jeszcze bardziej niewiarygod- 
ne... Bo czy człowiek może, 
właściwie bez szwanku, wysko- 
czyć z samolotu mknącego 
z szybkością ponaddźwięko- 
wą? Czy można przeprowadzić 
skomplikowaną operację chi- 
rurgiczną, bez użycia jakichkol- 
wiek narzędzi — po prostu goły- 
mi rękami? Czy można chodzić 
boso po rozżarzonych węglach, 
nie doznając przy tym najmnie- 
jszych oparzeń? Czy... Ale nie 
wyjawiajmy wszystkich tajem- 
nicl Niektóre z opisanych 
w książce zagadkowych historii 
zostały wyjaśnione, inne nadal 
stanowią niewiadomą, a spe- 
cjaliści wiodą spór i biedzą się 
nad ich. rozwikłaniem. Juliusz 
Jerzy Herlinger przytacza nie- 
rzadko przeciwstawne argu- 
menty uczonych. Sam jednak 
nie ocenia ich, nie wartościuje. 
Przyjemność myślenia, wyro- 
bienia sobie własnego zdania 
na temat tych niewiarygod- 
nych historii, pozostawia czy- 
telnikom. (ist) 


J. J. Herlinger — „Historie 
niewiarygodne” Instytut Wy- 
dawniczy „Nasza Księgarnia”, 
W-wa 1985, s. 245, cena 150 zł. 








pewnego czasu te- 
lewizyjna Chmurka, 


O 


pani Elżbieta Sommer pokazuje, 
obok tradycyjnej mapy synopty- 
cznej z wyrysowanymi w upro- 
szczeniu izobarami i frontami, 
także dziwne, duże fotografie. 
Wśród pokrywającej je sieci 


krzyżyków widnieją jakieś 
mgliste kontury. Tak to wygląda 
atmosfera spoza... atmosfery: 
z satelity. Zdjęcia meteorologi- 
czne pozwałają na wiele sposo- 





bów śledzieć układy baryczne, 
ich ruch, układanie się chmur, 
rozpoznawać obszary o różnej 
temperaturze itp. Z tych możli- 
wości satelitarnych systemów 
meteorołogicznych, jak np. TI- 


ROS i METEOSAT - korzysta się 
dziś szeroko w świecie. 


Żeby jednak móc korzystać 
bezpośrednio, trzeba mieć nie- 
zbędne urządzenia odbiorcze. 
Takich do niedawna w Polsce 
nie posiadaliśmy. Nie wytwarza- 
no ich ani u nas, ani w innych 
krajach socjalistycznych. Trzeba 
by je więc sprowadzać za dewi- 
zy. Ale już nie będzie trzeba. 

Na wystawie „Nauka społe- 


czeństwu”, otwartej w grudniu 
ub. r. w Pałacu Kultury i Nauki, 
w jednym ze stoisk można było 
oglądać frapujący widok. Oto 
duży monitor, a na nim elektro- 
nicznie przetworzony, więc ba- 





Obraz Europy i północnej Afryki w świetle widziałnym i w podczer- 
wieni. Promienie podczerwone (cieplne) pozwalają zarejestrować 
na kliszy obszary o różnej temperaturze. Miejsca cieplejsze wycho- 
dzą wtedy jako jaśniejsze (więcej promieniowania cieplnego — 
silniejsze zaczerwienienie kliszy negatywowej w tym miejscu, czyli 
jaśniejsza plama na pozytywie). Dlatego nad Saharą jest jasno, aim 


bardziej na północ, tym ciemniej... 


Ponieważ zdjęcie z użyciem 


podczerwieni mocno zaciera kontury lądów — w ośrodku w Darms- 
tadt nanosi się je w postaci kropkowanych linii 


Fot. METEOSAT 


Polska 
furtka 


do systemu 
METEOSAT 


jecznie kolorowy obraz Ziemi. 

Obok można też zobaczyć 
podobne, ale nie kolorowe ob- 
razy na sporządzanych na miej- 
scu odbitkach fotograficznych. 
Rzecz w tym, że owe obrazy 
nadawane są tu na bieżąco 
z kosmosu! Tu bowiem właśnie 
trwa pokaz krajowej aparatury 
odbiorczej danych meteorolo- 
gicznych z satelity. Urządzenie 
obsługują i licznym zaintereso- 
wanym udzielają objaśnień 


dwaj młodzi pracownicy Insty- 
tutu Telekómunikacji i Akustyki 
Politechniki Wrocławskiej mgr 
inż. Henryk Szuber i inż. Zdzi- 
sław Boguszyński. Nam, wysłan- 
nikom „ŚM” wręczają świeżut- 
kie, jeszcze wilgotne fotografie. 


A więc objaśnijmy jak działa 
cały system satelitarny i co daje 
nam skonstruowana aparatura 
odbiorcza, pozwalająca nam 
z niego korzystać, 


Oto nad Ziemią, dokładnie 
nad punktem, gdzie równik 
przecina się z południkiem ze- 
rowym, wisi satelita. Piszemy: 
„wisi”, ponieważ jest to tzw. 
satelita geostacjonarny. Porusza 
on się oczywiście w przestrzeni, 
obiegając Ziemię, ale czyni to 
z prędkością tak dobraną, że 
dubluje ruch Ziemi wokół swej 

* Dzięki temu właśnie jest 
nieruchomy wobec wszystkie- 
go, co się znajduje na naszej 
planecie. 


Ten satelita — METEOSAT, 
zwysokości 36 tys. km obserwu- 
je Ziemię i-jej atmosferę. Może 
to robić bez przerwy przez mi- 
nimum 8 lat, bo na tyle ma pali- 
wa. Obserwacje swe przepro- 
wadza w dwóch pasmach pro- 
mieniowania  elektromagnety- 


cznego: w świetle widzialnym 
i podczerwieni. 


Na pokładzie ma małej mocy 
nadajnik (i zarazem odbiornik) 
do przekazywania obrazów te- 
lewizyjnych. Mała moc tu całko- 
wicie wystarcza. 


Ten oto meteorologiczny sa: 
telita zapewnia nam szereg róż- 
nego rodzaju transmisji. Meteo- 
rołodzy potrzebują bowiem 
różnych danych, i to raz z wię- 
kszego obszaru atmosfery, raz 
z mniejszego, w różnych chwi- 
lach, raz zwiększą częstotliwoś- 
cią, raz z mniejszą. Stosownie 
do tego - mogą sobie więc za- 
mówić od Meteosata różne 
transmisje, oznaczane tu litera- 
mi. Np. transmisja C da obraz 
w świetle widzialnym, z możli- 
wością wyboru kwadratowego 
odcinka tarczy Ziemi. Transmis- 
ja E - obraz rozkładu pary wod- 
nej w atmosferze. A znów ta 
oznaczona literą L - stanowi re- 
transmisję z innego satelity; po- 
zwala to np. obejrzeć ten kawa- 
łek Ziemi, który z naszego sate- 
lity nie jest widoczny. 


Co pół godziny nasz satelita 
robi 3 zdjęcia (w świetle widzial- 
nym i podczerwieni), a czyni to 
w ciągu kilkunastu sekund. Ob- 
razy te są przesyłane do Darms- 


tadt, gdzie mieści się centrala 
odbioru sygnałów Meteosata. 


Tam materiał nadany przez 
satelitę ulega starannej obrób- 
ce. Tam więc np. zakodowany 
obraz jest dzielony na „sektory” 
(za pomocą owych, widocznych 
na zdjęciach krzyżyków). Nano- 
si się też na obraz kontury lą- 
dów i mórz — wszakże są one 
zatarte przez ugrupowania 
chmur, a czasem wręcz niewi- 
doczne. NO, a tak - będą wido- 
czne i pozwolą zorientować się 
od razu, nad jaki to rejon geo- 
graficzny nadciąga akurat niż 
baryczny, a nad jakim otwiera 
się „okno” pogody związanej 
z wyżem itp. Krótko mówiąc - 
obraz po opracowaniu w na- 
ziemnym ośrodku jest już 
„strawniejszy”, przystosowany 
do potrzeb i wygody użytkow- 
nika. I teraz zostaje on przetran- 
smitowany — no właśnie, dokąd? 


Zdawałoby się — na pewno 
wprost do owych użytkowni- 
ków, skoro dla nich został już 
„ociosany” na Ziermi. Otóż jesz- 
cze nie! Przekazany jest naj- 
pierw... z powrotem naszemu 
satelicie, 


Przy tym — nie byle jak! Ta 
transmisja Ziemia (Darmstadt) — 
satelita jest uporządkowana wg 
ustalonego — harmonogramu 





Obraz Ziemi w świetle widzialnym, Właśnie taką połowę naszej 
spojrzeniem” satelita ME- 


wygląda on jak wir na spienionej wodzie. Bo też niż— to wielki wir 
powietrzny, w którym mieszają się masy powietrza o różnej tempe- 
raturze i wilgotności. Stąd skraplanie się pary wodnej i powstawa- 
nie chmur i deszczów. Jednak nad Ziemią przeważają obszary 
spokojnego powietrza o wysokim ciśnieniu —wyże. Widać je tu 
zwłaszcza po obu stronach równika, czyli w strefach zwrotniko- 


wych, gdzie — jak wiadomo z geografii — zalegają stale 


I teraz dopiero z satelity zaczy- 
nają czerpać niezbędne dane 
ośrodki meteorologiczne 
w różnych krajach Europy. Le- 
piej i taniej czerpać bowiem 
z satelity, niż drogą naziemną 
z Darmstadt. 


Zatem — te wiadomości o at- 
mosferze lustrowanej spoza at- 
mosfery odbywają „łamaną” 
podróż: satelita - centrum na- 


Fot. METEOSAT 


ziemne - satelita - odbiorca da- 
nych na Ziemi. Trwa to razem 
ok. 12 minut. Dodajmy, że sys- 
tem pozwala odbierać obraz ca- 
łości tej półkuli Ziemi, którą 
„widzi” nasz satelita, jak i jej 
fragmenty w różnej skali. Moż- 
na więc wybierać fragment 
mniejszy, za to dokładniej uka- 
zujący nam, co się w atmosferze 
nad tą akurat okolicą Europy 
dzieje. 





A oto nasza antena odbiorcza — paraboliczna, o średnicy 3 m 
Fot. Z. Boguszyński 


To wszystko niewielki ma 
jednak jeszcze związek z sa- 
mym osiągnięciem naszych spe- 
cjalistów z Politechniki Wrocła- 
wskiej. Wszak nie przyczynili 
się oni ani trochę do istnienia 
samego systemu Meteosat. Za 
to otworzyli nam niejako drzwi 
do niego. Co prawda nasz Insty- 
tut Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej od dość już dawna ko- 
rzysta z licznych danych sateli- 
tarnych, ale uzyskanych po- 
średnio z całej, rozwiniętej dziś 
ogromnie sieci placówek me- 
teorologicznych Świata. Teraz 
zaś na dziedzińcu Instytutu, 
przy ul. Podleśnej w Warszawie 
Stoi już niewielka (3 mśrednicy) 
antenka konstrukcji specjalis- 
tów z Wrocławia. Dane więc 
„lecą” do _ Instytutu wprost 
z kosmosu. Dzięki lekkości 
i małym rozmiarom antenkę tę 
można było też bez trudu zains- 
talować na najwyższych kondy- 
gnacjach Pałacu Kultury i Nauki, 
gdy otwierano w nim wspom- 
nianą na wstępie wystawę i tym 


- samym prezentować na żywo 


zwiedzającym, jak działa to od- 
biorcze urządzenie. 
Wrocławianie — wyposażyli 
w nie już wcześniej IMiGW 
w Krakowie, gdzie „chodzi” bez 
przerwy, oraz Wojskową Aka- 
demię Techniczną (tu - dla ce- 
lów szkoleniowych). Wysłali też 


J. Dąbrowski 


egzemplarze do Bułgarii. Nie- 
rzadko tak się u nas zdarza, że 
placówka naukowa jest zarazem 
producentem. Tak jest tutaj. In- 
nego producenta — jak na razie 
brak, choć kto wie, czy stacja 
odbiorcza nie mogłaby się stać 
naszym towarem eksportowym. 


Zwłaszcza, że bardziej opłaca 
się instalować więcej stacji bez- 
pośredniego odbioru satelitar- 
nego u każdego bardziej się li- 
czącego odbiorcy, niż urządzić 
jakąś centralę, z której każdy 
z tych odbiorców pobierałby 
dane za pomocą ziemskiej tele- 
komunikacji. Więc takie, jak na- 
sze, urządzenia są potrzebne! 
Awogóle-to satelitarny system 
meteorologiczny jest szybszy 
i bardziej niezawodny od trady- 
cyjnych. Np. Czesi przekonali 
się, że oszczędności jakie przy- 
nosi w rolnictwie dzięki szyb- 
kim i dokładnym prognozom, 
czyni całkowicie opłacalnym in- 
stalowanie stacji odbiorczych. 
Zwraca się to, dzięki uzyskanym 
oszczędnościom, już w ciągu 2 
lat! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


* Mówiąc ściślej — satelita taki 
porusza się z tą samą prędkoś- 
cią kątową, co każdy punkt wi- 
rującej Ziemi 





zukając najgodniej- 

szych do napoczęcia 
Wielkiego Tortu Lodowego 
zajechaliśmy do Krempnej, 
niewielkiej wioski w Beski- 
dzie Niskim (woj. krośnień- 
skie). Na lodowisku, prze- 
dzielonym śnieżną bandą 
na dwie części — większą dła 
starszych i mniejszą dla 
młodszych łyżwiarzy, pano- 
wał umiarkowany ruch. Do- 
piero gdy słońce wzbiło się 
wyżej i zrobiło się cieplej 
(jeżeli tak można powie- 
dzieć o „tylko”” 20-stopnio- 
wym mrozie), zaczęli ścią- 
gać chętni. Po chwili zrobiło 
się wcale tłoczno. Na mniej- 
szej części uczono się jazdy 
na łyżwach, urządzano kon- 
kursy jazdy pomiędzy cho- 
rągiewkami, bito rekordy 
jazdy na odległość na jed- 
nej łyżwie. Po drugiej stro- 
nie starsi, jak zwykle i wszę- 
dzie biegali za piłeczką roz- 
grywając kolejny mecz mi- 
ni-hokejowy w nieustają- 
cym turnieju. 

Jednym słowem było tak 
samo jak na wielu lodowi- 
skach rozsianych po całym 
kraju. A jednak... W Krem- 
pnej było jeszcze coś wię- 
cej. Coś nieuchwytnego, 
czego nie da się kupić ani 
zmajsterkować, coś, co na- 
zwiemy DUSZĄ lodowiska. 
I nie chodziło o to, że: 


© całe lodowisko zrobiła 
sama młodzież, ona też 
przygotowała sprzęt do od- 
śnieżania i zamiatania 


© lód był znakomity, ba- 
rdzo gładki i starannie wyla- 
ny; zresztą co wieczór, ba, 
nawet do późnych godzin 
nocnych sprząta się lodowi- 
sko i wylewa wodę 


© szatnia była zrobiona 
prosto i wygodnie: gdzieś 
tam w szkolnej komórce 


znaleziono stare wieszaki' 


i ławeczki już do wyrzucenia 
i postawiono je nie opodal 
płotu. Po wbiciu kilku gwoź- 
dzi powstała szatnia, co się 
zowie 


© oświetlenie było wy- 
konane samodzielnie i po- 
mysłowo: nad taflą przecią- 
gnięto dwa rzędy przewo- 
dów elektrycznych i zainsta- 


lowano pięć żarówek (na- 
wiasem mówiąc pożyczo- 
nych). Oświetlenie to było 
bezpieczne, co sprawdżiliś- 
my, bo z prądem żartów nie 
ma 


© zawsze pod ręką była 
apteczka, co się na innych 
lodowiskach prawie nie 
zdarza 


© herbata była gorąca 
i obowiązkowa... 

Nam przede wszystkim 
spodobała się ATMOSFE- 
RA. Wszyscy byli dla siebie 
życzliwi, nikt nikogo nie 
przewracał, starsi opieko- 
wali.się młodszymi, nauczy- 


ciele pełniący dyżury nie 
traktowali ich jak ósmej pla- 
gi egipskiej, ale sami jeździli 
na łyżwach i pilnowali, aby 
nikt nie płakał ani się nie 
nudził. Wieczorem, gdy 
nadchodzi czas ponownego 
wylania tafli, niejeden mło- 
dzieniec już pod wąsem, co 
ledwo pamięta, że do szkoły 
chodził, skręca na podwór- 
ko szkolne i łapie za szuflę 
lub za wąż. Nawet władza, 
czyli sołtys, potrząsnęła kie- 
są i wysupłała na kilka par 
łyżew. 


Organizatorem  lodowi- 
ska jest samorząd szkolny, 
którego przewodniczący, 


Jurek Grzesik, prawie się 
już tam przeniósł na stałe. 
Dzielnie mu sekundują 
opiekunowie samorządu, 
dwaj panowie Janowie: 
Pawluś i Motkowicz. 

Jadąc do Krempnej wi- 
dzieliśmy wiele lodowisk, 
może większych, może bo- 
gatszych, wspanialej urzą- 
dzonych i wyposażonych. 
Ale w Krempnej lodowisko 
stało się wspólną sprawą 
wszystkich. Tchnięto weń 
DUSZĘ. I to okazało się naj- 
ważniejsze. 


JAN ORGELBRAND 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 











ukończył 80 lat. Zanim poświęcił się pracy 
ze swym zespołem, był solistą, a nastę- 
pnie baletmistrzem Teatru Wielkiego 
w Moskwie. Zafascynowany pięknem 
i bogactwem ojczystego folkloru, utwo- 






łw 1937 roku zespół, który zyskałtysią- BAKU (PAP). Radzieccy kon- i dwu bocznych — dla ludzi, 
a sA na sha: Ao: tysią serwatorzy zakończyli prace i często budowie te miały cha- 

R M Moisieji Ć kładał związane z restauracją średnio- rakter obronny. 

epertuar zespołu Moisiejewa skła: wiecznego karawanseraju 


się początkowo z tańców rosyjskich, ukra- | w twierdzy bakijskiej, history- Przed kilku laty, w bakijskiej 








MOSKWA (PAP). Znakomity radziecki 
choreograf, twórca i wieloletni kierownik baletowe. 
światowej sławy Państwowego Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR = Igor Moisiejew 


ińskich, białoruskich, mołdawskich i gru- cznym centrum stolicy Azerbej- 
zińskich. Dziś obejmuje on 350 pozycji, 
wśród których nie brak tańców z całego 
świata, a także scenek folkiorystycznych, 
miniatur choreograficznych. Igor Moisie- 
jew wzbogacił sztukę choreograficzną 
o nowe formy: udramatyzowane obrazy 


dżanu. Karawanseraj (nazwa 
perska), to dom dla karawan. 
Budowano je wzdłuż szlaków 
podróżnych w Azji Środkowej 
i Zachodniej już w starożytnoś- 
ci, najbardziej jednak rozpo- 
wszechniły się w IX-XIV wieku. 
Zwykle były to długie budynki 
o trzech nawach: środkowej, 
przeznaczonej dla zwierząt 


twierdzy na głębokości 3 me- 
trów, odkryto rynek z XV wieku. 
Dziś, w dni świąteczne, prezen- 
tują tutaj swój rzemieślniczy 
kunszt snycerze, tkacze, meta- 
loplastycy, a linoskoczkowie, 
śpiewacy i tancerze dają popisy 
przed licznymi gromadami tu- 
rystów, spacerujących po labi- 
ryncie: wąskich uliczek twie- 
rdzy. 
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Andrzej Mogielnicki: Wzię- 
liśmy udział w „Gali młodych 
talentów” z dziesięcioma inny- 
mi wykonawcami — każdy pre- 
zentował jedną piosenkę. My 
wybraliśmy „Mniej niż zero” 
śpiewając z wykorzystaniem 
półplaybacku, czyli nagranego 
wcześniej podkładu instrumen- 
talnego. Tylko partie wokalne 
nakładaliśmy „na żywo”. Mie- 
liśmy wejść na estradę z nume- 
rem siódmym, jednak organi- 
zatorzy w ostatniej chwili zde 
cydowali, że... otworzymy ten 
koncert. Nie matego złego... Po 
piątym, szóstym punkcie pro- 
gramu publiczność zaczęła wy: 
chódzić. Jak nas _ przyjęto? 
Uważam, że bardzo dobrze.. 


Co było po koncercie? Nie doje- 
chaliśmy, rzecz jasna nie z na- 
szej winy, na konferencję pra- 
sową. Ale... To spowodowało 
zainteresowanie zespołem. Do- 
szło do kilku niezapilanowa- 
nych, spontanicznych spotkań. 
interesowali się nami dzienni- 
karze ze Szwecji, Norwegii, Hi 
szpanii... Tu ciekawostka, kiedy 
dziennikarz z tego kraju zadał 
nam pierwsze pytanie, odpo- 
wiedział na nie... po hiszpańsku 
Andrzej Dylewski. Zaskoczenie 
było ogromne. 

Jakie wymierne korzyści ma- 
my z tego wyjazdu? Przede 
wszystkim spotkaliśmy się 
z maszymi partnerami z MCA. 
Wręczyliśmy im materiał na 






Lady Pank jeszcze z Jarosła- 
wem  Szłagowskim -— dziś 
w Maanamie 





drugą płytę długogrającą, wy- 
mieniliśmy także uwagi 
o pierwszym longplayu. Otrzy- 
maliśmy zaproszenie ze strony 
Francuzów do odbycia tournóe 
koncertowego po tym kraju. 
Udamy się do Francji prawdo- 
podobnie w maju. Wcześniej, 
na początku marca polecimy 
do Tokio na znany międzynaro- 
dowy festiwal. Planowaliśmy 
ten występ wcześniej, jednak 
dopiero w Cannes doszło do 
sfinalizowania naszych 
planów. 








Raz jeszcze 
najpopularniejsi! 


Tym razem podajemy naj- 
ważniejsze kategorie i najwyż- 
sze miejsca z tradycyjnego ple- 
biscytu Non Stopu. Czytelnicy 
tego pisma uznali, że naj...naj- 
„naj... w roku 85 byli: GRUPA 
ROKU: Republika — Lombard — 
Lady Pank/Dire Straits — U 2 — 
Depeche Mode WOKALISTKA: 
Małgorzata Ostrowska — Kora — 
Urszula/ Madonna — Tina Tur- 
ner — Annie Lennox WOKALIS- 
TA: Grzegorz Ciechowski — Ja- 


Ciechowski — Jan Borysewicz - 
Grzegorz Stróżniak/Sting - 
Mark Knopfler — Phil Collins 
AUTOR TEKSTÓW:  Andrze 
Mogietnicki — Grzegorz Ciecho- 
wski — Jacek Skubikowski - 
Sting — Martin Gore — Sal Solo 
INSTRUMENTALISTA: Marek 
Biliński — Jan Borysewicz — 
Grzegorz Ciecnowski/Phil Col 
lins — Mark Knopfler — Jean 
Michael Jarre POSTAĆ ROKU: 
ireneusz Dudek — Lech Janerka 


dame — Daab — Lech Janerka 
z zespołem/Dead Or Alive — 
Sting — Bryan Adams PRZE- 
BÓJ: Oh Ziuta — Ciało - Mam 
dość/We Are The World — Per- 
fect Strangers — Unforgettable 
Fire ALBUM ROKU: Klaus Mitf- 
foch (Klaus Mitffoch) — Złota 
Płyta (Shakin Dudi) — Fala (Brot- 
her In Arms/Dire Straits), — The 
Dream Of The Blue Turtles 
(Sting) — Unforhettabie Fire (U 
2) WYDARZENIE MUZYCZNE: 
Jarocin 85 — Rock dla pokoju — 
Rock Arena/Live Aid — USA For 
Africa, Midem 85 ROZCZARO- 
WANIE MUZYCZNE: Lady 
Pank — Maanam — Papa Dance/ 
AC/DC — Limahi — Madonna 
NAJATRAKCYJNIEJSZY WY- 
KONAWCA KONCERTOWY: 
Shakin Dudi — TSA — Republi 
ka/Deep Purpie — Dire Straits — 
Depeche Mode. 

Porównajcie drodzy czytelni: 


nusz Panasewicz — ireneusz Du- - Grzegorz Ciechowski/Bob cy Świata Muzyki te wyniki z re- 
dek/Sting — Bono — David Bo- Geldof Sting - Madonna zultatami Waszego _ głoso- 
wie KOMPOZYTOR: Grzegorz NAJWIĘKSZA NADZIEJA: Ma- wania 





KALENDARZ 


2 marca — 


1824 — urodził się Bedrich Smetana - 
znakomity kompozytor czeski 


kc 
5 marca = 195. 


© 60 


— 1943 — urodził się George Benson 


— 1949 — urodził się Rory Gallagher = 
3 marca— 1922 — urodził się Kazimierz Serocki, 
kompozytor 


polski 
czesny 


4 marca— 1678 — urodził się Antonio Vivaldi, 


1958 
6 marca — 1785 


współ- 


znakomity kompozytor włoski 


MUZYCZNY 


urodził się Shakin Stevens 
zmarł Sergiusz Prokofiew, zna- 
ny kompozytor radziecki 
urodził się Andy Gibb 

urodził się Karol Kurpiński, 
kompozytor 


7 marca 1875 — urodził się Maurice Ravel, zna- 


ny kompozytor francuski 


olero Ravela to jeden z naj- 

większych przebojów 
w historii literatury muzycznej. 
Skomponowany w roku 1927 
jest stylizacją ludowego tańca 
hiszpańskiego. Ravel udowad- 
nia jak z jednego schernatu ryt- 
micznego i jednego tematu 
można zbudować wspaniałą 
formę muzyczną. Popis instru- 
mentacji na zajęciach w akade- 
miach muzycznych! 


Rozpoczyna „Bolero” we- 
rbel podając Ów charakterysty- 
czny schemat rytmiczny. Na 
nim 18 taktowy temat _po raz 
pierwszy pojawia się w partii 
fletu. Potem podejmują go ko- 
lejno inne instrumenty: klar- 
net, fagot, klarnet Es, obój, 
trąbki, saksofony, rogi z czeles- 
tą i fletami, obój z klarnetem 
i trąbką, instrumenty smyczko- 
we, wreszcie cała orkiestra 
z puzonami... Utwór rozpoczy- 
na się bardzo cicho, kończy bar. 
dzo głośno. Podo 
zywał „Bolero 
na orkiestrę 








o Ravel r 
„wrescendem 





„Bolero” było przezinaczone 
dla baletu, dedykowane sław- 
nej tancerce Idzie %ubinstein. 
Jednak najczęściej jest wyko- 
nywane jako dzieło estradowe. 
Warto przypomnieć, że właśnie 
estradowa premiera „Boiera” 













































































nie należała do udan 





czność przyjęła utwór. 
go,. nie" skąpiąc 
okrzyków. Ale 

„Bolero” chętnie grają 
największe orkiestry, przy 
kompletach publiczności 
i spontanicznych z jej strony 
brawach. 














Ale to dziś... Sześćdziesiąt lat 


„ temu nowojorski krytyk pisał: 


„Bolero” Ravela jest najbar- 
dziej bezczelną potwornością, 
jaka kiedykolwiek powstała 
w historii muzyki. Od-początku 
do końca 339 taktów utworu 
jest to powtarzanie tego same- 
go rytmu_na którego tle brzmi 
krzykliwa, przytłaczająco wul- 
garna melodia kabaretowa... 
Choć oficjalny życiorys Ravela 
o tym nie wspomina, jestem 
pewny, że w wieku trzech lat 


połknął on grającą tabakierkę, 
a wieku lat dziewięciu musiał 
być przestraszony przez nie- 
dźwiedzia. o czym świadczy 
ciągłe wysokie brzmienie harf 
i czelesty oraz pomrukiwanie 
fagotów i kontrabasów”. 


Wierzyć się nie chce, że owe- 
mu krytykowi nie przypadł do 
gustu ten oto melancholijny 
temat... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 





Dla podskubu i puchu, który 
wyjedzie za granicę, sortowa- 
nie jest najważniejszym i pod- 
stawowym zabiegiem. Powie- 
trzne ssawy transportują po- 
tem to pierze na górne piętra 
budynku gdzie... bezustannie 
pada śnieg — tyle tylko że pu- 
chowy. Po napełnieniu komór 
trzeba jeszcze tylko to wszystko 
wymieszać i zapakować. Mie- 
szanie jest niezbędne, bo opa- 
dając pierze zachowuje się po- 
dobnie jak tłuste, wiejskie mle- 
ko. Na wierzchu zbiera się sa- 
ma śmietanka, to co najlepsze, 
na dole zaś pozostaje towar 
nieco gorszej jakości. Po odpo- 
wiednim wymieszaniu towar 
jest pakowany w duże jutowe 
worki. Czynności te wykonuje 
się ręcznie. Wbrew pozorom 
nie jest to dowód technicznego 
zacofania, ale niezbędny waru- 
nek zachowania odpowiedniej 
jakości towaru. Po czym ją po- 
znać? Bardzo łatwo. Trzeba tyl- 
ko napełniony i zaszyty worek 
przeciąć ostrym nożem. Wtedy 
rozlega się stłumione PUFFF! 
i wybucha coś na kształt pucho- 
wej bomby. To dowód, że pie- 
rze zachowało swoją sprężys- 
tość. Natomiast przy pneuma- 
tycznym napełnianiu worków 
łatwo doprowadzić można do 
połamania poszczególnych 
piórek. Zbijają się onewówczas 
ze sobą i cały towar praktycznie 
traci wszelką wartość. 

Pierze, z którego na miejscu 
wytwarza się artykuły pościelo- 
we, jest nieco bardziej maltre- 
towane. Przede wszystkim pie- 
rze się je, potem odwirowuje 
wodę i na końcu suszy. Cały 
proces w zasadzie nie różni się 
od tego w domowych pralkach, 
tyle że urządzenia są trochę 
większe. No i podczas suszenia 
trzeba bardzo uważać, by nie 
przekroczyć granicy 90”, a ma- 
ksymalnie 1007C. Zbyt wysoka 
temperatura powoduje, że pie- 
rze żółknie, kruszy się i łamie. 

Wyprane i wysuszone pierze 
transportowane jest do dużych 
komór, w których odparowuje 
nadmiar wilgoci. Następnie 
komponuje się różne mieszan- 
ki. Dlaczego? Ano dlatego, że 


Z SAMEGO 
PUCHU 
PODUSZKI 
ZROBIĆ SIĘ 
NIE DA 


W środku musi być jeszcze ma- 
teriał wiążący, zapewniający 
sprężystość i zapobiegający 
przesuwaniu się i zbijaniu pu- 
chu w jednym miejscu. Dodaje 
się więc zawsze pewien pro- 
cent miękkich, elastycznych 
piórek. 

Czas już chyba najwyższy 
aby wyjaśnić owe tajemnicze 
terminy, które padły na wstępie 
tego reportażu. Otóż inlet to 
materiał bawełniany, z którego 
powstają poduszki i kołdry. Kie- 
dy ów inlet odpowiednio skroi 
się i zszyje, powstaje z niego 
wsypa, w którą — jak sama na- 
zwa wskazuje — wsypuje się to, 
co życzymy sobie mieć we 
wnętrzu. Najważniejszą i wcale 
niełatwą do uzyskania cechą, 
którą inlet musi mieć, to nie- 
przepuszczalność dla pierza. 
Może on być oczywiście różne- 
go koloru, ale w dniu, wktórym 
byłem w Swarzędzu, na kra- 
wieckich stołach dominował 
róż. 

Na zakończenie mojej wizyty 
w królestwie pierza zobaczy- 
łem jeszcze... 


SKARBIEC 


Tak żartobliwie nazwano po- 
mieszczenie, gdzie odbywa się 
czyszczenie i pakowanie pu- 
chu. Określenie to jednak nie 
jest zupełnie bezpodstawne. 
Jeden kilogram tego, najlżej- 
szego z wytwarzanych tu, wy- 
robu kosztuje blisko 13 tysięcy. 
Szczęśliwcom, którzy poszylł 
sobie puchowe kurtki, robi się 
gorąco nie tylko z powodu cie- 
płego przyodziewku, który so- 
bie sprawili, ale także na myśl 
0 tych tysiącach, które noszą na 
sobie. 


MICHAŁ MALICKI 





PIES znalazł złoto 


„GŁOS WYBRZEŻA”. Nieprawdopodobna historia wydarzyła 
się w Jakucku (Syberia). Pies podwórzowy, wabiący się Mucha, 
zaczął kopać norę pod murem. Nieoczekiwanie spod łap psa 
posypały się na jezdnię błyszczące monety. Zdumieni przechodnie 
wezwali milicję. | okazało się, że Mucha znalazła ponad 300 złotych 
monetwybitych w latach 1896-1900. Zdaniem najstarszych miesz- 
kańców, skarb mógł należeć do rodziny bogatego kupca Kuszna- 
riewa, który ukrył monety na „czarną godzinę”. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. A za- 

cząć radzę dziś od maleńkiego zada- 

nia-błyskawicy. Potem — na rozgrzewkę — 25 szczegó- 
tów, czyli coś dla szczególnie bystrych i wnikliwych. Na 
zakończenie — tajemnicze działa! 
nie znajdziecie również za tydzień. Do przyszłej soboty! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz-wizję. Teraz weź ołówek lub pisak 
i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiąza- 
nie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 


cieni. 





CZYLŁ 
UNIWERSALNE 


ZAJ 
mę o 


AKAWY 


których rozwiąza- 





Zadanie premiowane 
nr 566 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki li- 
tery z oznaczonych kratek, czy- 
tane kolejno rzędami poziomy- 
mi, utworzą rozwiązanie — sente- 
ncję łacińską. Rozwiązanie prze- 
Ślij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „,Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, ,,Zadanie pre- 
miowane nr 566 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 3) nie każda wie- 
dzie do celu, 8) imię Ekberg łub 
Dymszówny, 9) grzyb jadalny 
lub ptak, 10) kasza, która z nieba 
nie spadnie, 11) ostatnia... ra- 
tunku, 13) możnowładca, 16) 
rozgałęzienia tchawicy doprowa- 





dzające powietrze do płuc, 19) 
przyrodnik angielski, twórca no- 
woczesnej teorii ewolucji, 20) 
mała poduszka, 21) okolenie, 
otoczenie, 24) jedzie w peletonie, 
28) wielka ilość czegoś, 29) pol- 
ska potrawa, 30) bywa wartka 
w powieści, 31) duży, żelazny 
garnek, 32) pasza dla bydła 


PIONOWO: 1) między jamą 
ustną a przełykiem, 2) pełno go 
na pustyni, 3) wytworna, elegan- 
cka kobieta, '4) z parapetem, 5) 
zatoka M. Czerwonego. 6) jon 
ujemny, 7) słoń kopalny, 12) 
ptak wodny z czubkiem na gło- 
wie, 13) herbata indyjska. 14) 
niewielkie wzniesienie, 15) do- 
wód niewinności oskarżonego, 
17) trawa po ścięciu i wysusze- 













DROGA. 
DO 
DRABINKI 


Jeśli ani razu nie 
zbłądzisz, nie wej- 
dziesz w fałszywy 
korytarz lub „ślepą 
uliczkę” po drodze 
do kominowej dra- 
binki, możesz sobie 
pogratulować _do- 
brej orientacji prze- 
strzennej. 


Co jest większe: 2 podzielone przez 0,125 czy 2 pomnożon 
przez 4? Na odpowiedź masz 20 sekund... - 





- ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 





ZADANIE-BŁYSKAWICA; 12, 1247 = 19, 12-7 = 5, 
19.5 = 95. CZTERY RAZY ZIMA: tytko kwadraciki 2, 3, 4 
i 13. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie powyżej. 
„DZIURAWE” KOSTKI: tylko kostka „„D.” 





Prawy rysunek różni się od lewego tylko dwudziestoma pięcioma drobny- 
mi, ale widocznymi szczegółami. Odnajdź je spokojnie, zaznacz ołówkiem 
i porównaj z rysunkowym rozwiązaniem, które zamieszczę w przyszłą sobotę 


BAŻE PA 













niu, 18) stan upadku, zniszcze- 
nia, 22) jadalne narządy wewnę- 
trzne, np. serce, wątroba, zwie- 
rzyny grubej, 23) imię autora 
„Księgi urwisów”,'24) gruba ga- 
łąź, 25) wodze, cugle, 26) młot 
górniczy o dwóch ostrzach, 27) 
pies myśliwski, 28) masyw gór- 
ski we wsch. Grecji. 


Rozwiązanie zadania premio- 
wanego nr 560 z 8 numeru 
„Świata Młodych” z 1986-01- 
18 


Psikus, podpis, kondor, bre- 
lok, pęczek, postęp, Edison, 
rondel, cennik, kornet, kimono, 
pomnik, sygnet, skuter, snopek, 
Popiel. 


Nagrody wylosowali: 


Anna Bednarz — Lubieszów, 
Tomasz Grzymkowski - Wejhe- 
rowo, Joanna Kaczmarek — Dra- 
wsko Pom., Robert Karski — Ka- 
lisz, Marcin Kielan — Staracho- 
wice, Katarzyna Micek — Biel- 
sko-Biała, Robert Ciaś — Koń- 
skie, Sabina Tuszer — Starzyno, 
Dorota Tuszyńska — Zduny, Te- 
resa Wojtyra — Wrocław 


Wiatr wydął jego obszerny surdut, kieszenie i kamizelkę jak żagle. Po 
chwili statek mknął w kierunku wskazanym przez brodę pana Kleksa. 
Marynarze kurczowo utrzymywali żerdź w pozycji pionowej, a kapitan 
zaintonował pomocniczy hymn Bajdocji: 

Kiedy siły swe podwajasz, 

Brzmi donośniej hasło to: 

Niech nam żyje Wielki Bajarz 

Sto lat, sto lat, sto łat, sto! 


Wszyscy ochoczo podchwycili tę wspaniałą pieśń na cześć Wielkiego 
Bajarza, po czym zapadła cisza. Każdy z Bajdotów starał się ułożyć 
w myśli swoją codzienną bajkę. 


Kiedy zapadła noc, pan Kleks zsunął się po żerdzi na dół, a załoga udała 
się na spoczynek. 


— Ja zostaję na wachcie - oświadczył pan Kleks. — Umiem spać 
z otwartymi oczami, a poza tym lubię przygłądać się księżycowi. Mój 
profesor z Salamanki nauczył mnie posługiwać się siłą przyciągania 
księżyca w żegludze daiekomorskiej. 

Niebawem w głębi statku rozległo się chrapanie dwudziestu siedmiu 
marynarzy. Tylko kapitan opowiadał przez sen bajkę o rekinie, któremu 
popsuł się ząb, więc zapiombował go sobie złotą rybką. 


Pan Kłeks czuwał na pokładzie, zapatrzony w księżyc. Tuż po północy 
dostrzegł na nim odbicie trójmasztowca, którego żagle podobne były da 
trzech obłoków. Na podstawie pobieżnych obliczeń pan Kleks ustalił 
kurs trójmasztowca, jego odiegłość oraz przeciętną szybkość. 


„O piątej piętnaście zobaczymy go z prawej burty — pomyślał. — 
O piątej czterdzieści pięć będziemy go mieli na odległość głosu. O piątej 
trzeba zrobić pobudkę.” 

Pomyślawszy tak, pan Kleks rozłożył na pokładzie swój surduti mruk- 
nął do siebie: 

— Teraz Ambroży spać się położy. 

Wielki uczony lubił niekiedy na osobności mówić do rymu. 

Chmury przysłoniły księżyc. W nocnej ciszy słychać było jedynie 
chrapanie Bajdotów, paplaninę kapitana i plusk fal. Na powierzchni 
morza błyskały gdzieniegdzie elektryczne ryby. Pan Kleks rozciągnął się 
na surducie i zasnął z otwartymi oczami. 


PRZYLĄDEK APTEKARSKI 


Punktualnie o godzinie piątej czasu śn iadaniowego poderwał maryna- 
rzy donośny głos: 

— Pobudka! Wstawać! 

Gdy załoga wyległa na pokład, pan Kleks rozczesał palcami brodę 
i uroczyście oznajmił: 

— Kapitanie! Marynarze! Bajdoci! Za chwilę ujrzycie na widnokręgu 
zbliżający się trójmasztowiec. Nie ustaliłem jeszcze, pod jaką płynie 
banderą. Znam wielu kapitanów żeglugi dłalekomorskiej. Trójmaszto- 
wiec najprawdopodobniej przyjmie nas na swój pokład i będziemy 
szczęśliwie kontynuować naszą wyprawę. Atrament przede wszystkim! 
Spocznij! 

Po tym przemówieniu załoga dostała swojją porcję odżywczych pasty- 
lek, popiła resztką wody i oddała Się zwykłym zajęciom. Morze było 


spokojne i gładkie jak jezioro. Śpiewające ryby od czasu do czasu 
wysuwały na powierzchnię owalne pyszczki i wtedy roziegały się ciche 
dźwięki, przypominające bzykanie komarów lub tony pozytywki. 

Zgodnie z zapowiedzią pana Kleksa po pewnym czasie na tle tarczy 
wschodzącego słońca ukazały się trzy rozpięte żagle, połyskujące bielą 
i srebrem. 


Marynarze pobiegli na dziób statku i wrzeszczeli wniebogłosy, wyma- 
chując rękami: 

— O, hej! SOS! Cip, cip, cip! Na pomoc! 

Pan Kleks przerwał te niepoczytalne okrzyki i zarządził zbiórkę. Kazał 
marynarzom ustawić się w piramidę, wdrapał się na jej szczyt i w milcze- 
niu zaczął wpatrywać się w dał. Wszyscy znamy doskonale wynalaz- 
czość wielkiego uczonego. Tym razem pan Kleks zrobił zeza do środka 
i skrzyżował spojrzenia, dzięki czemu podwoił siłę wzroku. Po chwili 
Bajdoci usłyszeli jego urywane słowa: 

— Widzę... Na pokładzie uwijają się postacie w bieli... Bandera... Nie 
mogę dojrzeć... Tak, tak!... Teraz widzę... Trupia główka. Muszę przy- 
jrzeć się dokładniej... Rzeczywiście... Trupia główka... Rozumiem... Sta- 
tek korsarski... Wezmą nas do niewoli i będą żądali okupu... Nie trząść 
się, do stu piorunów! Nie ja pierwszy stanę się jeńcem korsarzy... Przed 
wiekami spotkało to samo Juliusza Cezara... Który tam się kiwa?... Nie 
bać się! Ambroży Kleks jest z wami... Co?... Nie wiecie, kto to był Juliusz 
Ce... 


s 





7 
w 
8 
;E 
5 
R 
o 
g 
8 
© 
= 
R 
w 
BE 
Ę 
cd 
a 
0 
o 
n 





PROWADZIMY TLI. BADANIA 
NAD. POTOMKAMI. _ŁUDZĄ 
OCALAŁYCH Z WWDOINY 
> ATOMO 

E 
R 
5 
5 
a 
8 
Z 


N 
„Ś 
e 
„da 
3ę 
N 
o 
S 
ee 
N 
o 
a 
3 
S 
laj 
Z 
5 
z 
> 
Re 





Da 
PRZYBYŁ ZE SZTUCZNEGO 
KŚ! . TAM PRZETRWALIŚMY 
WĘ TAM. NIEZZKAMY 


TU PROMENIE 
ZERO, NIE DZI... 
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JAN BRZECHWA 


Podróże 
PUT! 


Kleksa 
17) 


Załogę ogarnęła panika. Jeden z marynarzy zdjął buty i rzucił je 
w spienione nurty. Inni odrywali guziki od marynarskich bluz i ciskali je 
rekinom w oczy. Wzmogło to wściekłość wygłodniałych bestii do tego 
stopnia, że wparły się łbami w lewy bok statku i usiłowały go wywrócić. 
Sytuacja stawała się rozpaczliwa. 

Wtedy to właśnie rozległ się potężny głos pana Kleksa: 
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SZTUCZNIE BLOKUJEMY MAM. POZIONI 

4 ABXŚCIE_ NIE BYŁI GROŹNI. 
MA. SKRAJŁI STREFY WYJYŁĄTĄ 

PROMIENIE „ZERO? 


RBZO 


PQLECĘ_NĄ SZTUCZNY 
KSIĘZYC, 


DLA WO, 


— Zachować spokój! Kto nie zastosuje się do moich rozkazów, zosta- 
nie wyrzucony za burtę! Jestem z wami i potrafię was ocalić! Wszyscy na 
stanowiska! 

Marynarze natychmiast opanowali trwogę. Nawet Ambo przestał 
szczękać zębami. 

— Kapitanie! — grzmiał dalej głos pana Kleksa. — Zarządzam wylanie do 
morza całego zapasu zupy szczawiowej! 

Niezwłocznie na rozkaz kapitana ośmiu rosłych Bajdotów skoczyło 
w głąb statku. Po chwili zupa z obu zbiorników spływała z burt na 
wzburzoną wodę. Zgęstniałe fale opadły. Rekiny poczuły w pyskach 
smakowitą gtrawę i uspokoiły się. Pożywna zupa szczawiowa sączyła 
się im przez zaciśnięte zęby do wygłodniałych żołądków. 

Pan Kleks jedną ręką uchwycił się żerdzi i na wydętym przez wiatr 
surducie unosił się nad wodą jak balon, badając sytuację. Pa. powrocie na 
pokład rzekł do kapitana: ; 

— Na rekiny nie możemy już dłużej liczyć. Wszystkie zapadły na 
szczękościsk, owrzodzenie żołądków, zanik nerek i puchlinę wodńą. 
Zajrzałem im w oczy. Na dnie oka każdy z nich ma wypisaną swoją 
chorobę. Długo nie pociągną. Gdy dostaną drgawek, zatopią nam statek. 
Zupa nie przywróci im sił ani zdrowia. 

— Co robić w tej sytuacji? — zapytał pobliadły kapitan. 

ć — Przeciąć liny — oświadczył pan Kleks, ohb)urącz wyżymając zmoczoną 
rodę. 

Kapitan wyciągnął z pochwy swójj marynarski kordelas, wyostrzył go 
o podeszwę buta i poprzecinał liny. Uwolnione bestie morskie wywróci- 
ły się brzuchami do góry i zniknęły pod wodą. 

Statek pozbawiony bałastu, gnany wiatrem, podyrdał przez fale na 
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Co się wydarzyło 1, 2 i 3 marca 


1 Il 1954 r. — nad maleńką wysep- 
ką Bikini (na południowym Pacyfiku) 
Amerykanie dokonali próbnej eks- 
plozji bomby wodorowej (tzw. bom- 
by H). Nowa bomba miała moc wie- 
iokrotnie większą od bomby atomo- 
wej, zrzuconej na Hiroszimę. 

Ponadto: 

2 il 1333 r. — zmarł król Władysław 
Łokietek, który dokonał zjednocze- 
nia ziem Polski. 

lil 1543 r. — zostało wydane dzieło 
Mikołaja Kopernika „O obrotach ciał 
niebieskich”. Jego znaczenie pole- 
gało na całkowitej zmianie poglą- 
dów o 'naturze i budowie Wszech- 
świata, a także na odważnym przeci- 
wstawieniu się dotychczasowym 
opiniom, nawet chronionym najwy- 
ższym autorytetem. 

3 IM 1847 r. — urodził się Granam 
Beli, wynalazca telefonu. Bez tego 
urządzenia nie do pomyślenia byłby 
cywilizowany świat. 

2 IM 1889 r. — W Szlisserburgu 
zmarł Ludwik Waryński, rewolucjo- 
nista, założyciel Wielkiego Proleta- 


riatu, pierwszej partii robotniczej na 
ziemiach polskich. 

111 1938 r. — zmarł Władysław 
Grabski, ekonomista i polityk, przed 
wojną kilkakrotny minister i premier. 
Autor wielkiej reformy walutowej 
w 1924 roku. Złoty polski to była 
wówczas jedna z najtwardszych wa- 
lut na świecie. 

1 MI 1942 r. — ukazała się deklaracja 
ideowa Polskiej Partii Robotniczej 
„O co walczymy” (tzw. mała dekla- 
racja). 

ill 1943 r. - w ZSRR utworzono 
Związek Patriotów Polskich. 

1 Ill 1966 r. — radziecka sonda kos- 
miczna „Wenus-3” wylądowała na 
powierzchni „białej planety”. 


Cytat na dziś, jutro i pojutrze 
Pieniądze, które mamy — są 
narzędziem wolności. Pienią- 
dze, za którymi się uganiamy — 

narzędziem niewoli. 
J.J. Rousseau 


DO DYREKTORA JEDNEGO z największych cyrków w Europie 
zgłasza się naśladowca zwierzęcych głosów i tak reklamuje swoją 
sztukę: 

— Ja, panie dyrektorze, jak zapieję w czasie wieczornego przedsta- 
wienia, to natychmiast zaczyna wschodzić słońce... 





podobieństwo korka. Sztorm ustał. Zmordowani marynarze poczuli 
ostry głód. 

— Cóż, zupa szczawiowa nie smakowała wam — powiedział z przeką- 
sem pan Kleks. — Teraz przynajmniej nie będziecie grymasili. 

— Jeść! — zawołał Ambo. ć 

— Jeść! — wrzasnęli chórem Bajdoci. 

Pan Kleks sięgnął do przepastnych kieszeni swoich spodni i wyciągnął 
z nich garść ocalałych odżywczych pastylek, które otrzymał na drogę od 
Patentoniusza XXIX. Kapitan ustalił racje dzienne po ćwierć pastylki na 
każdego członka załogi. 

— Woda nam się kończy — powiedział z troską w głosie. — Nie wiem, 
czy przetrzymamy do końca tygodnia. 

Ale pan Kleks tego nie słyszał. Nie chciał jeść ani pić, tylko stał na 
jednej nodze i rozmyślał. Podczas badania rekinów z kieszeni surduta 
wypadły mu podarunki Wielkiego Wynalazcy. Dalekowzroczne okulary 
i maszynka do zgadywania myśli poszły na dno. Samoczynna mapa 
unosiła się w oddali na falach. Można było na niej dojrzeć jedynie 
kawałek Morza Kormorańskiego i skrawek wyspy, która, do połowy 
obgryziona przez ryby, przypominała raczej półwysep. 

Każdy inny popadłby w rozterkę. Powtarzam — każdy inny. Ale niepan 
Kleks. Ten wielki uczony stał na jednej nodze i rozmyślał. Broda jego 
odchylała się tym razem na południe. Po pewnym czasie zawołał 
marynarzy, kazał im ustawić w pozycji pionowej żerdź, do której 
poprzednio był uwiązany Ambo, i mocno trzymać w rękach. Następnie 
wdrapał się na jej szczyt i trzymając się jedną ręką, zawisł w powietrzu. 


Dokończenie na str. 7 


